
ĄĄ 
MlodziUDwll 

Agenc:J
Wyd-*:za 

RSW 
.. Prue-~Ruch'' 

04.()28 Warszawa. Aleja Stanów Zjednoczonych 53 

PRZEGLłD TYGODNIOWY 
ul. Bracka 22 
00-028 Warszawa 

__ Nr .... J. . .J .. z dn ..... 1..2 .. ~.03; . ąt .. 

Z OTOCZKĄ 
Havel osksrża system, pozbawiajiJCY ludzi 

poczucis tożssmości z samym sobiJ. 

Ilona Kondrat 

C IEKA WE C.P.AI.IIIY ni.e AP-rz.yj.aji, a:rty
stom. Ich poczynania twórcze .sch<licką 
na dalszy plan. Stają się tłem bą-dź 

pretekstem ważnych wydarzeń. Tak było 
i tym razem. Premiera jednoaktówek Vac
lava Ravela w Teatrze Powszechnym 
w Warszawie potwierdl.iła prze.kleó.!'two 
o ciekawych cl'lasach. Fa.k.ty !.dominowały 
sztukę. . 

Kilka lat temu trudno fbYłoby nawet wy
obrazić sobie podobną sytuację. W zna.
cz.ącym teatrze sttolicy, w .ro~boini wieczór, 
na dużej .scenie, odlbywa. .si~ prze.ds·tawienie 
sztuk autora bratniego kraju, a utora, który 
właśnie ·Si~dzi za kratkami z tpoW«łów po
litycznych. Na prz.edstawieniu obecny je1t 
premier (Mieczysław Rakow.11ki) i główny 
dy!y.dent (Adam Michrnik). T-en os.ta•tmi wy
głasza na zakończenie mow~ protestacytiną. 
Publkzność zachowuje się normalnie. Nie 
ma "wyławiania" brawami kawałków, 
które ,,udało si~" inscenizatorom przemy
cić. Ńikt tego nie oczekuje. Wszyscy 
wszystko wiedzą. Znają ;prawd~ i umieją 
ją zinterpretować. Gazety cO<lzienrne ma 
jednej -stronie. podają wiadomość o areu
towaniu i skazaniu czeskiego. drama·turga, 
a na nutępnej zamlieszcz.ają .:wywiad ·z re
żyserem jego szt-uk, mówią,cym o wolności 
człowieka. Z.bitka. tych faktów mogła1by, 
jeszcze niedawno, być je dynie kanw'! gro
teski Sławomcilra. Mro.żkił. Dti.ś je11t rzeczy
wistości<\. I to jes!t $\lkce-s, który przyćmie
wa ws•z.ystkie ilnne. 

Biedny Vaocl&v Havel... Je~tt w sytuacji 
artysty, który podobnie jak w:iel1.1 .. stąd" 
ni•g,dy nie · lbę.dzie oceniany jednoznacznie. 
Wsz.y~tkie honory., nagrody, które sply:wa
ją na niego .szer.okim strumieniem, noszą 
podtekst poli-tyczny. Nie spol!ób oddzielić 
położenia, w jakim się znajduje, od rze
czywistych war.t<lści jego s.z.tuk. Kto za
stanawia się wyłącznie nad głę'l)okim hu
manitary~mem sztuk Ravela, delikatnym, 
subtelnym rysunkiem iPO!łtaci, czystą kla
rowną formą? 'Gdyby ,żył w innej sz.ero
k()$ci . ,geqgraficznej. byłby wielki ty liko 
·z. ' tego powodu.· A :tak musi znosić o,toczkę 

czeg~ jeszeze - swego poc-hodzenia, sy
stemu p<>litycz.nego, nienormalnego życio
rysu . 
. Zarówno "Audiencja", jak i .,Protest" 
przedstawiają losy lud2li uwikłanych w 
absurdalne ~ytuacje. ~ob.wrdalne - bo 
sztuczne, narŻucone, n'iepraw.dziwe. Nie
zgodne z narturą człowieka, <który lubi wie
dzieć, jakie jest jego miejsce na ziemi, skąd 
poohodzi i ja·k·i obowiązuje go kodeks mo
ralny. Sys-tem 5J)Ołecmy, w którym przy
szło żyć bohaterom sztuk. nie uwzględnia 
tych oczywi-stych ,potrzeb człowieka. 

Browarnik z. .,Audiencj.'i" nie moee. być 
tyl\to maj~m. $yrtuacja mu n a. to nie 
po:z:wała. Zmusza g.o , do lk:O!llfrontacji IL in
tel~ktualistą, plsarzem-dy~ydentem, . który 
pr,ouje u niego jako zwykły ;robotnik do 
przetaczania 1beczek. Majst&r z.amia.st robić 
swoj>e, musi określić s-ię wobec kłopotli
wego podwł:adneg.o. Pisarz. Wani-ek nie 
mo:że ibyć pisarzem, bo sytuacja u&tawiła 
go w ;pozycji O'fia-ry własnyoh, niezależnych 
poglądów. Oba1j trudzą .się ogromnie w 
rozmowie,, która w normalnym świec-ie 
nigdy nie miałalby miejsca. Browarnik ·był
by tam 2lWy:Oz.a,jnii! szezę6liwy ze .swoim 
kl\!l&m piwa. i swoim poczuciem ux:zciwo
śe.i, a pisarz... Gdyiby chciał pracowa.ć 
w . browaru, wszyscy uz.nalilby to za e-ks
centryczny sposób zbierania ma·te-riału do 
kolejnej sx.tuki. 

W "Prot~cie" pisarz-dysydent odwiedza 
,.oficjalnego" kole~ę Stańlka. Ofic•jalny 
pragnie wykorzystać dysydenta w obronie 
zatrzymanego za IPOglą:dy ,pio.senkarza 
- przyszłego rzięcia. Uważa, że s.prawą po
winni zająć się etatowd. podpisywacu li
stów pwtestacyjnych. Jego udział nkzego 
nie zmieni - w tym układzie muszą ist
nieć tacy jak on,, aby byli ci drudzy. Sy
tuacja tego wymaga. Ona też powoduje, 
że cz.asem siwiejący, starsi ludzie zmie
niają nagle ~oglądy, rozlicza,ją s-i~ z win 
zawinionych i niezawinionych, tłumaczą 
się przed samymi sobą i innymi. Ona od
biera sens takim pojęciom, jak kontynu
acja dQ!~bk'l.l, hołdowanie .ty>m sa·mym 

R!azimierz Kaczor i Mariusz Benoit w .,Audiencji'' Havel.a. 'Fot. CAF - MATUSZEWSKI 

wa.rto6ciom, tożsamość z sobą samym, tym 
sprzed lat. Ileż takich życiorysów zna
my ... 

Przejmująca w .swej wymowie jMt kul
minacyjna scena "Audiencji", w której 
oszołomiony piwem Browarnik wypłakuje 
swe żale w kołnierz. Wańlka. Jego tra:gedia 
polega na tym, że będzie tkwił\ w upo
karzającej sytuacji majiitra-donosiciela, 
podczas gdy dysydent ode.jd2lie i .praca 
w browarze stanie się szlachetmym epi
zO<lem w jego "wolnym" życiorysie. Pi
sarz. Staniek w .,Prote.ściie" też zo.stanie 
prz;y swoim. Nie podpisze H$ty. Odłoży 
.pióro, ilclóre poz.woliloby mu przejść na 
stronę honoru. Nie ma na to dość siły. 
Położenie dysydenta, na tle sza'l'paniny 
moralnej tych dwóch, wydaje się proste 1 

bezpieomne. 
Havel nie potępia ludzi pokonanych 

przez ~ytuację. On i<Jh nawet gorzko ro
zumie. W zachowaniu Wańka nie ma cie
nia a·gres:}i w stosunku do zniewolonego 
.tchórzostwem pisarza, ani ogłupiałego z 
bezsilności majstra. Głęboki humanizm 
Havela pozwala zaakceptować pogląd, iż 

życie je$t tylko jedno, a konieczność nie
ustannego do'konywania wyboru nie może 
c.złowieka czynić winnym własnej sła,bości. 
Havel oskarża o to .system, rpoZJbawiający 
ludzi poczucia to:bsamości rz. samym sobą. 

Biedni aktorzy ... Mało mają dz.ś sLans 
na ,to, by stać się bohaterami relacji z wy
darzenia artystycznego. Znaleźli się bodaj 
na nadostrzejszym zakręcie historii tego 
zawodu w Polsce. Poczucie odpowiedzial-

l ności z.a słowo, a nawet za postać , którą 
kreują , 'konieczność po li tycznej deklarac ji, 
zupełnie ich paraliżują. Bardziej .są oziś 
rzecz.nikami poglądów i czyichś racji niż 
artystami. Do tego .stopnia, iż :l!darz.a się, 
że nie ma chętnych do grania postaci 
dwu:unacz.nych moralnie. Czysta sztuka ak
torska zeszła na daleki plan. 

Władysław Kowalski (Staniek), Kazi
mierz Kaczor (Browarnik) i Mariusz Be
noit (Waniek) są wspaniałymi wykonaw
cami swych ról. Ale też nie mogą spo
dziewać się , ·że oni będą tu ważni. Liczy 
się sprawa. Już anonse prasowe o pre
mierze w Teatrze Powszechnym bardzie j 
podkreślały ich walkę o przywrócenie 
spektaklu, który właściwą swą premierę 
miał w listopadzie 1981 r. i zszedł ze sceny 
po 12 przedstawieniach. Ich sukces jako 
artystów jest całkowicie drugorzędny. Lu
dzie będą chodzić na sztukę .,tego co wiesz, 
co to siedzi w więzieniu'', a nie, by sma
kować artyzm Havela bądź aktorów i re
żysera Feliksa Falka. 

Ciekawe czasy. Nie dla artystów . ..,..------
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